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O ddaw na już krężyły między nam i w ieści o p iśm ie 
w ystosow anem  do Cesarza Rossyjskiego i n a  ręce jego 
am bassady w  Paryżu złożonem przez uczniów  i zw olen­
n ików  T ow iańskiego. Nie w spom inaliśm y do tęd  o tym  
w ypadku , bo  nie chcieliśm y naszego sędu opierać na sa­
m ych pogłoskach. A le dziś, gdy ak t rzeczony przez w ła­
snych jego au to rów  d c  powszechnej podany jest w ia­
domości , m am y bolesny obow ięzek, m im o całej naszej 
wyrozum iałości d la  dusz znękanych i um ysłów  schorza­
łych , w ystąpić z uroczystem  oświadczeniem  przeciwko 
czynowi, którego zgrozę uczuje każde czyste a m eobłęka- 
ne sum ienie polskie.

Polacy, wychodźcy, a między n im i i  tacy , k tórych  
im iona jeszcze n iedaw no były  drogietni Polsce, znaleźli 
w  sobie odwagę pisać się « najniższym i sługam i i naj­
w ierniejszym i poddanym i » ciemięzcy naszej Ojczyzny, 
zaręczyć że « o d  czasu jak  miłosierdzie Boże ich oświeciło, 
n ie  sę nieprzyjaciółm i Rzędu Rossyjskiego ani w  myśli, 
an i w  m ow ie , an i w  żadne’ czynności swojej, » znaleźli 
w  fiftłid-uć naz-^có grzechom  i występhiom  wszy­
stkie w iekow e usiłow ania narodu  do  odzyskania bytu  i 
niepodległości... P roste w ypow iedzenie tego fak tu  jest 
najwyższem jego potępieniem .

Mgły m ystycyżm u i św iętokradzkie w zyw ania słów  
Ew angelii n ie słonię ohydy  takiego k roku , a m iłość chrze- 
ściańska nie wytłóm aezy tego dobrow olnego a bezmyśl­
nego odstępstwa. Chrystus kazał nam  kochać bliźnich i 
przebaczać n ieprzy jacio łom ; ale nie kazał nam  nigdy uko­
chać fałszu i um iłow ać złego. Rzęd zaś najezdczy w  Pol­
sce, przem oc Jraw osław ia w  katolickim  k ra ju  jest Fałszem  
i Złóm  w cielonóm ; a  znaczy to  bluźn|5 Chrystusowi, gdy 
Je g o  nauk i się wzywa do uznania i uczczenia dzieła piekła 
i Szatana 1

N aród polski tę  bolesną wieść z tem  sainem , eo E m i- 
gracya, przyjm ie uczuciem  żalu i zgrozy. Oby w tym  
w ypadku i tę  u jrzał naukę, jak  niebezpiecznem i stać się 
m ogę najidealniejsze w  swych poczętkach d ęż en ia , naj­
wyższe w  religii i patryotyzm ie asp irac je , skoro w religij­
nej i obyw atelskiej prak tyce nie znajuuję swojej zapraw y 
i p ró b y .....

Gdy ciężko dośw iadczonem u Jobow i przedstaw iali 
przyjaciele, iż z pokorę i skruchę trzeba znosić Boże 
wyroki, wielki m ęczennik rozbierał i ważył ich zdania 
Ale gdy niew iasta słabego d u ch a  m u rzekła : « A jeszczeż 
trw asz ? złorzecz a  u m r z y j !  » w tedy jej odpowiedział : 
quasi anade s tr ltism u lie r ib m  locuta es.... I tak też .ąuód  
polski odpowie tym  wszystkm zniewieściałym  i obłękanym  
duchom , k tó re  m u radzę złorzeczyć a u m rze ć : złorzeczyć

całej swej świętej męczeńskiej przeszłości, a  um rzeć v, m y- 
stycznem i bezczynnem  cierpieniu i poddaniu się!

Na tegorocznych w yborach kijow skich, pan  Adam 
Pzewuski jen era ł-ad ju tau t cesarza rossyjsldegc w łaści­
ciel obszernych dóbr na U krainie, przedstaw ił zebranem u 
obyw atelstwu projekt przeprow adzenia ko 'ei żelaznej 
z Kijowa przez Bracław  do Odessy, i z Bracław ia  p rzez  
środek 1 'ołynia do R adl iw iłłow a. I roponowa on, aby 
na mocy p raw a  istniejęcego w  Rossyi, o k u re m  zaraz 
mówić będziem y, całe zgromadzenie obywatelskie (*) n a - 
przód jednej gubernii kijowskiej, później dw óch innych: 
podolskiej i vołyńskiej, przystępiło jdo tego przedsiebior- 
s t’ ,d, biorąc akcye i hypotekuj dc j e  na sw ych dobrach n ie -  
rm  homych. Miało to zaś być dokonanem  w sposób n a ­
stępujący. B ank pode imował się w yjednać u zędu pod- 
w  ższenie zwykłej ilości pożyczki, w ydaw anej n a  duszę 
skazkow ę; ta nadw yżka w plynęć m iała do kassy p rz e d ­
siębiorstw a, w łaściciel zaś ziemski otrzym ałby akcye 
w sum m ie odpowiedniej do now ego d ługu  na dobrach 
jego zahypetekowanego. P rocent od tej pożyczki op łaco­
nym  Ł jlby  ryczał to wie za całą prow ir.cyę przez zarząd 
przedsiębiorstw a; um orzenie ukończone być m iało w  cią­
gu ...t trzydziestu w edle zasad w  zakładać,, kredytow ych 
Rossy obowiązujących, a  prócz tego w łaścicielom  przy­
padałaby coroczna, jakaby  się pokazała, dyw idenda.

Z o iwałoby się że w aru n k i takie  ̂ ę t a d e r  kerzystnem i. 
Nied ia c n ic  o p ió c /h y p o tek i, bez p racy  i  :achoju  zyskać 
p raw ,' do dyw lendy, i po upływ u trzydziestu k ilku  lat 
zosl-ić 7 nnelnym w łaśćitłelem  kapitału , — ezu lta tza pra- 
w de r.ffikny 1 Ponieważ w  trzech w spom nionych guber­
n ia c h ;-^  około dwa m iliony duszskazkow ych, a sum m utn 
p o z y c j i  bankowej mogłoby z ła tw o ść ,ęb y c  podwyższone 
J 25 rn h  vypadłby kap itał 50 m ilionow  r. sr, k tó ­

ryby był wcale niezłym -asobem  w  aterpryzie kolei żela- 
znef fe tto  to kapitału, po upływ ie la* uzyziestu obyw a- 
tele nrowincyi ruskiej, m ieli się stac w łaścic ie lam i! 
S k S & c i e l i ,  ■- p r o j e k t  został odrzucony.

Abv ocenić waYfośc a bardziej jeszcze dąznosc tego 
przedsiębiorstwa, w  którem  n ie trudno  h Igadnęć k ierujęcę 
m yśl rzadowę, musi .ny w yjaśnić czytelnikom  n aszy m : 
praw a °łużęce w  Rossyi szlachcie czyli dw orjaństw u  jako 
ciału  n< tycznem u; rozważyć potrzebę i znaczenie dróg 
żelaznych rossyjskich w  ogólności, a w  końcu znaleźć 
p u n k i widzenia z którego oceniać należy rzucony projekt 
pana Adama Rzewuskiego. P rzepras-ainy zawczasu, jeśli 
óbsze hostię w ykładu znużym  czytelnika. Dla Polaków  
iednvm 1 1 (ważniejszych przedm iotów  badań  jest Rossya, 
j e j o r S l m i  życie polityczne, jej szybki w zro s t. o lbrzy­
m ia i iotęga- ______

~ (* ł P zvci>, !,'aniy źe wyraz oł,y loaleł w Pmwtacyoch zabranych ma 
w) . . bie lokalne znaczenie. Wyobraża on posiadacza dób: 
z i ? M Z aJ9«go n im  niej sto dusz. Jeszczeby ten wyraz można roz- 
ciągnąć do szladity mniej majgtnH, ale zawsze posiadajacćj pewna ilość 
dusz Atoli urzędnik choćby najwyźszćj rangi, profesor, pisarz, artysta, 
nawet szlachcic by też najdawniejszego rodu, o ile własności zieinskićj 
nit ni obywatelami nie sq. Tem mnićj mieszczanie lub chłopi woim.



Niemasz milszego d la wszystkich Moskali wspomni 
n ia  nad  panow anie Kata.zyny. P io tr, k tórego naród 
zowie W ielikim  m a swoich wielbicieli, ale też i oskar- 
rżycieli. 0  czasach A nny i E lżbiety n ic  zwykli ■ nie 
m ów ię. P aw ia nazywają w ściekłym  (bieszennyj) i niena­
w idzę go, a g łów nę przyczyny tej n ienaw iści u  Moskali jest 
jego szi ichetne postąpienie z Kościuszkę i uwięziónym i 
w  r. 1' A Polakam i. A leksandrow i, który u  lu d u  zowie 
się błahosławennyj, wiele m aję do za rzucen ia; osobliwie 
też niemogę m u przebaczyć u iw oizen ia  Królestwa kon­
gresowego. O Mikołaju boję się rozm aw iać, lękaję się d o - 
tęd  cienia tego cara, tak  w łaściw ie przezw anego: pam ię­
tnym  (niezabwennym ). i edna tylko « nieśmiertelna, w ielka  » 
K atarzyna (bersm ierlnaja m aliuszka)  tej samej dziś dozna­
je czci jak  za czasów Dzierżawina. W  odzie do Felicy, 
Dzierżawin był w iernem  echem  sw ego czasu, echem 
które i dziś tak m ile brzm i w uszach ksżuego praw dzi­
wego Moskala. Przyczynę tego uw ielbienia lietrudno 
odgadnie, kto choć cokolw iek pam ięta  dzieje Rossyi. 
Oprócz sławy w ojennej, k tórę naród jej zawdzięcza, oprócz 
ro szerzenia gran ic , a  zwłaszcza też zagarnięci ylski ubó­
stw iona Caryca w prow adziła nieznany do jej czasów 
w pływ  m ożnow ładztw a w rzędzie, i pierwsza właściwie 
stw orzyła w  Rossyi stan  szlacbeck

Do czasów 'Piot i izlachty niebyło .v R ossyi; byli boja­
row ie. Klassa ta  sk ładała się z członków daw nych rielko- 
kjiężęr.ych i księżęcych dom ów , wyzutych z posiadłości 
przez wielkich kniaziów  moskiewskich, z osób piastuję- 
cych wysokie urzędy w carstw ie (nam iestników, vojewo- 
■iów, dum nych-djaków ) i  wysokie godności dworskie. 
Tw orzyli oni pew .en rodzaj arystokracyi, w ybierali naw et 
carów  z pomiędzy siebie (Godunow, Szujski, R om anów ): 
rodow ody ich  były zapisane w  księgach m iestniczestwa 
jakoby w  m etryce koronnej, ale ta  jakkolw iek sooyalnie 
uprzyw ilejow ana klasa, n iem iała żadnych praw em  ozna- 
c innych przywilejów . A leksie( Michajlowicz, z powodu 
kłó tn i zaszłej między dw om a bojaram i, z k tórych jeden 
rodem  sw ym  znam ienity zaprzeczał pierw szeństw a d ru ­
giem u starczem u urzędem , spalić kazał wszystkie księgi 
m iestniczestw a i w ydał ukaz, m ocę którego nie już zaćbosć 
rodu , ale tylko znam ienność urzędu i w ola carska ttyorzyć 
m iały h ierarchię osób i rodzin krajow 'ych. —  Tę wzgardę 
>vszelkiej wyższości rodowej P iotr posunął, j a k  wiadomo, 

jeszcze dalej. Stworzywszy wojsko n a  w zór europejski,- 
adm inistracyę na wzór niem iecki, i przeniósłszy się jttem  
wszystkiem do Petersburga, który Moskale sluszm ejow ię 
« miastem b ić n  koszarów  », w ygładził do szczętu j  :t ,r 
rodziny, ucina jęc im  brody razem  ze łbam i. — Byli więc 
w Rossyi, na ten czas, oficerowie różnej rangi, było  czter­
naście klas rozm aitych urzędników , a  po za tern — mo- 
tlocli, czerń, czarhuj nor od. Z takę to  organizacyę p ań ­
stw a zwyciężony Karol X II, rozbrojona Polska, ozsze- 
rzone granice już i tak olbrzym iego p a ń s tw a ! b 'ó tce 
czapki grenadyerów  z chrestam i ukazuję się nad  Renem, 
naw et F ryderyk II pobity  pod Rum sdórfem ! Na wojsku 
o p arta , ustaliła się władza sam odzierzrów  i skupiła  wszyst­
kie siły państw a w P etersburgu . Tak było do Katarzyny.

Kiedy Caryca jadęc konno i w  m ęzkim  ubiorze n a  czelr 
gw ardyi, zastępiła drogę wojskom  P iotrow ym  i rozbroiła 
osiwiałego w boju M unicha, w tej samej chw ili Orłowo- 
w ie, jakoby bez jej wiedzy t zezwolenia, w  pałacu Ropczy 
udusili P io tra  — niem ca. Było te  hasło '•eakcyi auti-nie- 
m ieckiej. Na czele w ojska i v rzędach k rs ju  sta ję imiona 
m oskie skie: Sołtyków , O rłów, R um ianców , Potem kin, 
P an in , Zubow , ^ ez to ro d k o . F ińskie swoje pochodzenie 
Suw orów  slarannie ukryw a, błaznując przed dw ore^  i 
udajęc dziw aka, łudzęc żołnierzy zabobonam i i k u g ła r- 
stw em . Niemcy zaledwo cierpiani w  dyplom acyi i w po­
m niejszych, m ozolnych urzędach. —  K atarzyna tworzy r a ­
dę panstw  a (gnsudarslw im nyj sowiet), k tó ia  decyduje o 
wszystkich ważniejszych spraw ach  dotyczących rządu 
w ew nętrznego i polityki zagranicznej. W ieh y panowie, 
chociaż od wczoraj dopiero kreow ani, napół z linperato- 
row ę rzędzę państw em , w  w ojsku sę niem al sam ow ładni
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(Połem kin). Nakoniec, w  r. 1783,Caryca nadaje dw orjan- 
s tw u k a rtę  (dw orianekaja gramota.) A le źle m ów im y: na­
daje, orif tworzy now y stan  i sann w pisuje się do księgi 
dw orjańskiej. Od tego to  czasu wz.ęło w łaściw ie poczętek 
swój rossyi skie szlachectwo.

W ażniejsze rozporzędzenia gram oty  sę następujęce : 
1?) D w orjanie wolni sę od  kary  cielesnej; pierw ej Ł u to - 
w ano bow iem  i batożono w szystkich bez .ry ję tku, P io tr 
w łasnoręcznie Senatorów  kijem  obijał, E lżb .eta kazała 
k n u to , Wfó publicznie sw ę ryw alkę, Łopuchinow 'ę.

2°) Zostawionem  jest do w'oli dw orjanom  w stępow ać 
lu b  iiiew stępow ać do służby rzęd o w ej; wszedłszy mogę 
brać , kiedy zechcę, dym issyę. Dawniej, osobliwie za cza­
sów P io tra , wszyscy m usieli służyć do późnej starości.

3°) Dworjanie m aję praw o wyjeżdżać za granicę za pasz­
portam i, mogę naw et, za pozwoleniem  carskiem , przyj­
m ow ać siuzbę u obcych rzędów . Dawniej, podobnie ja k  
za czasów Mikołaja, to  bez missyi rzędowej w yjeżdżał za 
granicę, podaw ał się w podejrzenie.

4p) Nakoniec głów nym  i najulubieńszym  przyw ilejem : 
uyło w yłęcznie dw orjanstw u służęce praw o posiadania 
krepostnych luaie) to jest, n iew olnm ów , .udzi p rzytw ier­
dzonych do z iem i; krepkich zemle jak ich praw i •ossyi- 
skie m ianuje.

N adto podług w spom nionej gram oty dw orjanie m aję 
praw o albo raczej obowiązek w ybierać z porrod  siebie 
urzędników  adm inistracyjnych, sędow ych a naw et p o li­
cyjnych w' obrębie swojej gubern ii. W  tym że o b r ę b i  s ta ­
now ię ciało polityczne, które za pośrednictw em  °w ego 
przewodzcy, guberskaho predwodytela dworjaństwa  (m ar­
szałka guberskiego) może odzyw ać się do tro n u  z p ro źb a - 
m i, jakoby z inieyatyw ę w interesach w łasnej p row incy i. 
Co "większa, sę oni upow ażnieni do wszystkich stow aizy- 
szeń przem ysłow ych i handlow ych , z p rzyznan i a so­
bie pierw szeństw em , nad  wszystk.m i innym i pod 'anym i 
carstw a. Tak np. gdyLy kupiec, a naw et pojedynczy 
dw orjanin  w zięl w  podrad dostaw ę żywności d la  w ojska, 
claoćby iu t uczna jytacya była już skończona,.dw orjanie 
jako ci. ło zbiorowy którćj t  ąęlź gubernii, rnegę za- osttf- 
tr ią, uaj wyższą cenę wziąść ten podrad na siebie, oddając 
jednak  w kaucyą swoje dobra.

Takowe przywileje dw orjanstw a, vv późniejszym czasie, 
uległy w  sam ij naw et Rossyi pew nym  ograr i :zenioim n a ­
stępnych Carów, a w krajach  zabranych nigdy one w  zu • 
pełności niebyły szlachcie polskiej przyznane. Tylko ad ­
m inistracyjne i sądowe urzędy obsadzano tu  przez w y­
bo ry ; od roku  1831 jeszcze ty lko m arszałków  szlachta 
gubernij zachodnich wybiera. P raw a stowarzyszeń h an - 
rilowyc , k tóre jćj należało, nieużyła n igdy, raz d la  tego 
że szlachta nasza m erozum ie do tąd  ważności stow arzysze­
n ia , pow tóre, że pom im o praw  dw orjaństw a, żać .ia tego 
rodzaju polska assocyacya m em ogłaby istnieć bez upow a­
żnienia rzędu. Nie ła tw oby zas otrzym ać takow  Na 
k.lka la t pi zed śm iercię Mikołaja utvyorzyła się w  Króle­
stw ie polsKiem kom pania m ajęca nn calu przeprow adzić 
drogę b itę  do Uściluga przez W ołyń, Podole do Odessy. 
Pom ysł był w yborny, przedsiebiorsi wo w yw arłoby potę­
żny w pływ  n a  ’oz\,o j bogactw a tych p row incy j; p rz e ­
szkodził m u Bibików. —  Dzisiaj p. Adam Rzewuski p ro- 
ponujęc szlachcie stowarzyszenie przem ysłowe, snać nie 
obaw iał się już przerkód ze strony rzędu.

Przejdźm y teraz do kolei żelaznych zadekretow any i 
w  Rossyi. W  tym  k ra ju  tak różnym  od reszty św iata (*), 
którego w arunki ekonom iczne tak  odm ienne sę od ouJ 
ropejsk ich , koleje żelazne m uszę mieć inne  znaczen ii i 
z innego stanow iska m uszę być oceniane, niż. w każdi m 
inszem państw ie. W szyscy rozum ieją połęczenie Paryża 
z m iastam i departam entow em i -i pogranicznem  Fxan y1- 
Ale w Rossyi, .edw ie tylko między Moskwę t Peters ■ i r -  
giem ruch  może być tak  w ielki, aby okupił choć w części 
koszt drogi żelaztu j ; między innem i m iastam i ru  nie­

(*) Iiossia nie goswlnrslwo a osobennyja czast sioiall, wyrzekł 
pewien publicysta moskiewski.



m a praw ie żadnego , lu b  ogranicza się c o pew nej tylko 
w  ciągu roku  pc-iy. S iósunki "Moskwy z Niższym. N ow o­
grodem  &ą każdego roku bardzo oży v i one, ale tylko przez 
jeden  miesiąc, w  czasie jarm arku. H andel pszenicą w  Odes­
sie, Berćiańsku lub  Taganrogu trw a  zaledwo cztery m ie­
siące, poczem w tycn m iastacl cicho już i spokojnie; n ik t 
tam  niem a pob-eL y prędkiej i ciągłej kom jnikacyi.

W iadom o rów nież, że dochód z przewozu tow arów  .e- 
u trzym uje drogi żelaznćj, i że pod tym  względem  koleje 
niem ogą w ytrzym ać k o n k u ren c ji z kanałam i. Cóż dopiero 
w  k ra ju ,_ gdzie jak w  R ossji przewóz produktów  znajduje 
u łatw ienie w  najdogodniejszem  syatemie kom unikacyj 
w odnych, przez sam ą n a t irę s‘w orzonym . Tak np. od Pe­
te rsbu rga  do  ł  s trahanu  odległość wynosi około 3,000 k i­
lom etrów  (f). N a tej ogrom nej pr ostrzen i, od  T weru do 
A strahar n, to jest przez 2,000 blisko kilom etrów , dogo­
dna jes kom uuikacya po najwspanialszej w  E uropie rze­
c e , W ołdze , a 200 kilom etrów  przez Newę i Ladogę. 
Zostaje zatem  okołc 800 kilom etrów  spław u kanałam i, 
łączącem i dopływ y m niejsze a  jednak  bardzo sp ław ne, 
jak  Msta lub  Szeasna. Niechże tu  jakabądź kolćj żelazna 
w ytrzym a "półzawodnictw o z tą  kom unikacyą w odną, na 
przestrzeni 3,000 k ilom etrow i

lecz iie idzie tu  o kom unikacyą A strahenu z Petersbur­
giem . Zw róćm y raczej uw agę n a  k ierunek  dróg rossyj- 
skich r  w o? decydow anych : z Moskwy do  .Niższego No­
w ogrodu , z I loskwy przez K ursk do Teodozyi, z Kumka 
p rz e ! B iałoruś, L itw  d ) L ib a v y .

Droga z Moskwy do bliższego N ow ogrodu dotyka w p ra­
wdzie W ołgi, leoz iO m iasta nietylko z Moskwą, ale z wie­
lom a celniejszeir grodam i wielkorossyjskiemi połączone 
-est przez O kę, k tó ra  jest sp ław n ą , począwszy >cl Tuły 
fco rok, w  S ierpniu , odbyw a się je k w spom nieliśm y jedno-' 
m iesięczny ja rm ark  w  Nowogrodzie. Metale, skóry i futra 
n iew ypraw ne, herba ta , trochę zboża i w ełny, te  są tow ary 
kupow ane n -  jarm arku; a przychodzą z Syberyi lu b  z do l­
nych , nadw ołkarskich  "u b e rm j.W  zam ian, Moskwa sprze­
daję  tam  sw e w yroby fabryczne, którem i Azya je s t n a -  
peł i )i ia. Atoli iiajwięcćj podczas ja rm ark u  odbyw a się 
operscyi gi: 1 mrycli. Kupiec kijow ski przedaje kazańskie­
m u cukier ukraińsk i, charkow ski m oskiew skiem u wełnę, 

irsai nabyw a od tam bowskiego zboże, chociaż pro- 
duktóv ych w cale n a  ja rm ark  nie :w ieziono, i m ożna 
tw ierdzić, że ledw o czw arta część tow arów  sprzedanych 
idzie trak tem  z Niższemu Now ogrodu do Moskwy. Reszta 
w ysyłana byw a w  najrozm aitszych k ie ru n k ach , zw ykie 
pow ózkam i, lu b  w zimie n a  saniach, niedotykając w cale 
N ow ogrodu, ani niem ogąe korzystać z kolei, k tóre to  m ia­
sto z Moskwą m a połączyć.

Lecz inaczćj n am  ta kolej się w yda, jeśli w nićj widzieć 
będziem y początek wielkićj drogi Sybirskićj Któż niesły- 
sza3 o S ybirze? m y Polacy zmierzyliśmy go stopam i ,,la- 
snem i i zaludnili najzacniejszą ludnością, ale na Zacho­
dzie tak  m ało  o lim  w ieozę! To pustynia, ogrom na 

*ynia, ale w  nięi ;a« k raje jak  oazv : żyzne, bogate i 
czarującej p ią ł ności! Zboże, odwieczne lasy, m etalt i m i­
nera b rak  ,ylko_ ludzi I —  Ludzie znajdą się ; gubernie 
szczc )-mos ie przepełnione m ieszkańcam i wysyłają 
•,o rok  po k ilka tysięcy ludzi na steny saratowskie, sam ar- 

skie .> r' '  eii "irskie. A jakże przyrów nać te stepy do owych 
pysznych kra- polu niowego S yb iru , ziemi z a b a j 'a ł-  
skiej i t .  p . Owoz droga sybirska, ł§czaca Moskwę z Chi- 
nam i, to  jesi lupiei o przedsięwzięcie przerażające w ielko­
ścią sw ą l  ogrt irm  rez u lta tó w ! Niem ożna go jednak 
nazw ać urojeniem , b<»jak  to  już obszernie dow* iłziono, i 
my sarni opierając się n a  doniesieniach dziennika C zas 
wyłożyliśmy częścią statkam i parow em i przez W ołgę i 
Kamę, częścią k Je ja m i żelaznemi przez P er.nę , Tobolsk, 
Irkuck i Nerczynsk m ożna będzie otrzym ać w yborną ko­
m unikacyą aż do Am uru.

Lecz będzież ta naw et droga zyskow ną dla kom panii ją  
budującćj?Ś m iało  odpowiem y : nie. Ale za to , ile korzyści

(*) Niepodajemy cyfr z zupełna dokładnością, ale w przybliżeniu.

irzyiiw zie d la  rządu  i państw a! Ułatv o n e  na w ielką skalę 
zaludnienie S ybiru , zdw ojona w artość posiadłości pa'nów 
i przedsiębiorców ro ss jjsk ich . Bez tej kolei, flota rossyj- 
ska na oceanie spokoj vm pozostałaby n a  zawsze m arze­
niem , k raj zabajkałski i inne sibirskie oazy wieczną 
pusty..ią. Bfcz niej, bogate m iny uralskie jakże m ałą przy­
noszą korzyść. Dziś posyłają tam  ludzi na v'ieczr,ą skaza­
nych pracę, póżnićj ludność okoliczna dostarczy rot o tn i- 
ków. Aby z U ralu zwieść m etal potrzebny do arsenałów  i 
fabryk b roni, poli zeba n ieraz kilku  miesięcy. W  łszymie, 
w  guberni! perm skiej, znajduje się jedna z czterech ros- 
syjsińch fabryk prochu. Podczas w o jn y , przewiezienie 
z i] feł yki do Sebastopolu jednego p u d a  prochu  koszto­
wało około 60 franków  1 — Jak w idzim y, nauka nieposzła 
w  las-

Przenieśmy się teraz n a  linią moskiewsko-teodozyjcką. 
Jaki pc tej lin ii ma pójść h an d e l?  K urska gubern ia d o ­
starcz” pieńki i trochę zboża, charkow ska i ekaterynosław - 
ska tak ie  trochę zboża, nieco więcej w ełny i ło ju . W  Char­
kowie odbyw a się w praw dzie coroczny ja rm a rk ; na n im  
kupc” lositiewscy skupują lichą w ełnę, bo  lepsza odcho­
dzi do Chersonu. Ale naw et mieszkańcom ekaterynosław - 
skiej gubem ii po  lewćj stron ie D niepru, latw ićj ; boże swe 
odstawić do T aganrogu i Berdianska, niż do  kolei żela­
znej, k tó ra  w  tych stronach pójdzie rów nolegle do w spo- 
muionćj rzeki. W ięc cała ta kolej, 1,800 kilom etrów  d łu ­
g a , będzie m usiak. poprzestać na dostaw ie produl iw  
jednćj lu b  dw óch guberm j, to jest m nićj więcej pól m il ?- 
n a  czetwierti zbc t i tyluż tudów wełny. Bo awet są ­
siednie gubernie, jak pu łtaw ska i  woi’r  ezka, d la  b raku  
vO nunikacyi z koleją, pozostaną ja k  dotąd przy  spław ie 

Dnieprem  i Dunem.
Spojrzyjmy teraz na tę kolćj z innego punk tu . Potrzeba 

Kry_n um ocnić, zaludnić go, może naw et zm ienić ludność 
ta tarską na rossyjską. Jestże to  w ym ysłem ? B ynajm niej; 
był to iż zam iar rządu , zaczęła go wykonywać Katarzy­
n a , a  Mikołaj byłby poszedł w  jćj ślady, gdy ks. Aroronców  
nieby. go pow strzym ał. A w ięc spraw y, krym skie nanrzód , 
dalój kaukózkie, bo z Moskwy na Kaukaz droga najdogo­
dniejsza przez Krym  i Morze czarne. Pozostałoby dorobić 
kolei żelaznej około 3u0 dom etrów  z Redut-Kale do Ty- 
fllsu, stąd  jeszcze 200 kilom etrów , •— i  Kur już  staje się 
spław nym  aż do m orza Kaspijsn iego —Zatem  niem yiim y 
się sącząc, że i ta droga bardziej jest strategiczną niż han ­
dlow ą.

Pozostaje trzecia lin ia z Kurska przez B iałoruś i ,iiwę 
do Libawy. W yznajen , ,  ze znaczenia handlow ego tej drogi 
niero-um iem y wcale, i Kurska m epowiozą przecież p ień­
k i ,  aj : ?rla li i do L ib a w y , chy t ć [a tego tylko, aby
rywali; ować z L itw ą. Może Litwa i B iałoruś zapotrzebo­
w ać czasami ch leb i, ale latw ićj niż z Kurska dostaną go 
przez D niepr i  P rypeć z U krainy. — P o cóż więc kolćj ?

Miałażb; ta koiej m ieć ir rSj z n a ^ e n ie ?  N iech ludzie 
specyalni osądzą;... m y z imilczamy. Powiem y tylko, albo 
racz, u pi'zypomnie.iiy k ilka następnych uw ag.

Patrzm y na kartę  Rossyi. Juberm e tw erska, ja rosław ­
ska, w łodzim irska, riazańska tu lska, kałuzka, sm oleńska 
tw orzą około moskiewskićj łańcuch  z potężnych ogniw  
złożr.oy, W  tym , że tak pow iem y, barłogu w ylęga się d w a­
naście m ilionów jednolitego lu d u , używającego pokoju od 
la t dw ustu, a z tego długiego la t szeregu, jedno im  tylko 
zostało wspom nienie : w ielkiego zwycięztwa nad  N apo- 
eonem ! Na około M oskwy, m niej więcej o 180 w iorst, 

leżą stolice w spom nianych g u b e rrij, połączone najw ybor- 
niejszemi biterńi drogam i. Bardziej ten łańcuch rozszerza­
ją c  , eżli do ogniw  jego w ciągniem y g u b e rn ie : ni vo- 
grbdzfką vVOłodzką, kostrom ską, niżegorodzką, penzeńską, 
tam bnw ską, kurską i o rlow sitą , przybędzie nam  jeszcze 
ośm  liouów podoonegoż ludu  z krajem  nieporów nanie 
żyzniejszym i w  ogólności złączonym z Moskwą dogodne- 
ttń  ko -nunikacyami lądowem i i w odnem i. —  Jest zatem 
dwadzieścia m ilionów szczero -m oskiewskiegoludu, zebra­
nych  praw ie w garści. Znajduje się w  tym  k ra ju  dosyć 
chleba dla ich wyżywienia, a więcej niż potrzeba żelaza i
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s ta l i!—Z tej to ogrom nej i nieprzystępnej tw ierdzy plynęć 
m ogę chm ury  najezdcó sv na północ,południe i zachód. Re-, 
k ru t pobierany bez trudności i obaw y zasilać będzie wcięż 
arm ie. A rsenały napełniać się będę m etalem  ku tym  przez 
ręce polskie w m inach syb irsk ich , a dostaw ionym  drogę 
żelaznę, k tórę kom pania kapitalistów  zachodnich zbuduje.
Też drcKi przywiozę żelazo przekute arm iom  Lecz Ho-
syc n a  tych słow ach ludziom  chcęcym  zrozum ieć. Zaśli ■ 
pionyc.j przekonywać p raw dę najoczyw istszę— jestto ch 
u pó r ty?ko powiększać I —  A teraz po tym  d ług im , lecz 
jak  sędzim y koniecznym  dla zrozum ienia rzeczy wstępie, 
wracam y do projektu pana Rzewuskiego.

Czego chce projekiujęcy? korzyści dla k ra ju ,—  czy ula 
rzędu, — czy dla kom panii przedsiębiorczej?

Zam ierzona kolej obejm uje Podole, W ołyń i U krainę 
Północnej g ranicy  tj ch krajów  dotyka spław na Prypeć, od 
w schodu piynie D niepr, od po łudnia D niestr.— Jedna dro  
ga b i ia , ale jeszcze n ieskończona, przechodzi z Kijowa 
przez Żytomierz ku granicom  królestw a. Kraj produ­
kuje zboże, w e łn ę , łó j,  drzew o budu lcow e, i'uiO'g;,sa 
nar o cukrow nie , gorzeln ie, fabryki sukien i kilka fa ­
bryk  żelaza.

K ierunek hand lu  jest następujęoy : W ołyń zachodni do 
Galicyi iU ściluga odstaw ia zboże; W ołyń północny (Polesie) 
S łuczę i orym em  a dalej P ryprcię , spław ia na L itw ę drze­
w o , srnołę, i nieco zboża. N a Ukrainie zadnieprowćj h an ­
del z.jożowy z B iałorusię i L itwę odbyw a się Dnieprem i 
P ry p ec ię ; m ała część zachodniego Podola handluje zbożem 
z Galicyę. —  Res/.ta, to jest Podole, W ołyń południow y i 
większa część U krainy prow adzę handel z Odessę, prawie 
w yłęcznie pszeniczny a handel ten , z w yjętkiem  «wócb 
lub trzech pow iatów  nadniestrzańskich prow adzony jest 
przez Czumaków.

W ypowiedzieliśmy tu w yraz niezrozum iały d la  znacznćj 
liczby naszych czyteln ików , a jednak  ca 'e  Pobcreże i 
'Jk rp ,.ia  napełnione sę czum akam i. Każdy mieszkaniec 
tych krajów  byle zamożniejszy : chłop, mieszczanin i na­
w et szlachcic czynszowy czun iaku ja , to  jest tru d n ię  się 
dostaw ę znoza rto Odessy. Na wiosnę i w  jesieni, po zasie­
w ach, w yruszaję pod wody ze zbożem do Odessy, dokęd ze 
irodkr. Podola przybywaję w e trzy tygodnie. Przed zaczę­
ciem złej drogi w  późnej jesieni lu b  z poczętkiem  lata 
przed żniwam i, już wszyscy w dom u. —  Podróż ta.odby- 
wra się z bardzo m ałym  kosztem ; podw ody ezuthackie 
z pewnej wsi lub okolicy zbieraję się razem  w jednę.par- 
tyę, k tóra się zowie  w a lką  i ja d ę  sw em iznanerniszlakam i, 
gdzie najm niej gór i m ostków . Na każdym  popasie lub  
noclegu sta ję  przy karczm ach, przy k tórych zawsze sę zna­
czne wypasy i w odopój. Taki popas kosztuje trzy grosze 
od w olu. Chleba i jagieł czum ak wzięł zapas z dom u, wo­
zy zatoczy na noc w  tabor, postaw i czaty i roznieciwszy 
ogień z burzanu , warzy straw ę i rozkoszuje!— Takow e ukra­
ińskie dolce fa rn itn te  zowie się czum akow aniem . Zwyczaj, 
częste korzyści, może lenistw o a bardziej jeszcze poety- 
czność w rodzona ludu  ukraińskiego robi im  te  czumako- 
w anie bardzo m ilem  Po pracy wiosennej lub  letniej podróż 
taka, ja l szlachcie podróż do wód i za granicę, pożędauem 
test w ytchnieniem  i zobaczeniem  św iata. Dla ukraińskiego 
ch łopa — Odessa, m orze— św iat w ielk i1 P ełno jest w tam ­
tych stronach  pieśni lu d u  i skazek o czu m ak o o an iu ; jest 
n aw et taniec czum acki hulaszczy i roskoszny, jak  życie 
stepow e a sw obodne, k tóre czum ak pędzi.

Ale każda rzecz ma sw ę odw ro tnę stronę. Przyjdzie ty­
godniow a sło ta, czum aki stoję n a  stepie z ciężarem, ani 
k roku  dalój. Step w ypaszę, w odopoje zm ęcę s ię , chleb i 
jag ły  w yjdę, m okrym  burzanem  niem ożna ognia roznie­
cić, czum ak bieduje. W oły m izernieję, zdycliaję, pszenica 
zam acza się, — czum ak p rz e p a d ł!

Już z tego cośmy pow iedzieli w y n ik a , że w  ty- kraju 
■'.oiiiecznem jest urzędz.enie kom unikacyj stałych i do­
b rych , a lakierni sę drogi b ite , k tóreby  prow incyi zosta­
w iły i ow ych czum aków  z pszenicę lub  sm ołę, i owe k ar­
czmy żydowskie, obdarte , a le  gdzie w ypas jest tani, gdzie 
czum ak znajdzie w ódkę i rybę solonę. W  królestw ie po l-

skiem za rzędów  księcia Lubeckiego, stan  c; eg kraju  
podniósł się zbudow aniem  dróg bitych. Każdy chłopek, 
przy wożęc d o  m iasteczka n a  ja rm ark  jednokonnym  wóz­
kiem swój p ro d u k t, czuł to  dobrodz.ejstw o, k tóre m u 
przyniósł ów  znam ienity adm in istra to r. — Drog te nie sę 
kosztow ne; w  k ró le s lw e  w iorsta kosztowała 10 tysięcy 
z łp o l.; w  ok ręgu krakow skim , gdzie je  r^ęd wolnego ima- 
sla budow ał, m ila polska dochodziła 10 tysięcy zł. — Nic 
wielkiejby zatem  potrzeba było sum m y na wybicie w pro- 
w incyach  rusk ich  takicn drog, jak  w  królestw ie i k rako- 
w skiem . —  Można pow iedzieć, że Podole, W ołyń i U krai­
na dostarczaję do Odessy w  przecięcia m ilion czełw ierti 
pszenicy, a po złych dzisiejszych drogach cena dostaw y 
jest dw a rs, od czetw ierti. Zatem  cały kraj płaci za dosta­
wę dw a m iliony rs. coi-znie.—  W iadom o także, że jeżli po 
zwykłej drodze troje koni lub  para w ołów , więcej n ad  
sześć czetw ierti n .eucięgn ie , to  na tę  sam ę sprzężaj, po  
drodze bitej, w łożyć m ożna dziesięć czetw ierti. Jest więc 
40 od s ta , czyli 300,000 rs . corocznego zysku ; meliezao 
oszczędzenia czasu i u ła tw ionych  d la  drobnego hand lu  
z m iasteczka do miasteczka kom unikacyj. — j ' j  ukończe­
n iu  dróg lędowych, wypadałoby u ła tw ić  spław y niektó­
rych  rzek i pomyślić o dogodniejszym system ie wodnćj 
kom unikacyi. W szystko zaś poszłoby natu ra lnym  porząd­
kiem  rzeczy i stopniow o.

O bac/m y teraz jak ę  korzyść tak iem u krajow i przynieść 
m ogę koleje żelazne. Zacznijm y od k ierunku , k .u ry  m u 
w skazał p Rzew uski. Z  Kijowa do Bracławia i Cdessy 
k ilom etrów  600; z Bracławia środkiem  W ołynia do Radzi­
w iłłow a najm niej 400 ogółem  1,000 kilom etrów . — Czy 
projektujęcy obrachow ał aszta tej drogi? — i¥e P rancyi, 
gdzie szyn kolejnych z zagranicy sprow adzać n i s trzeba, 
k ilom etr drogi kosztuje w praw dzie 120 lu b  1.50 tysięcy 
franków , ale byw ało  że przechodził 900 tysięcy fr 1 Gdyby 
u nas niekosztował Więcej nad  300 tysięcy f r .,  n a  tysięc 
w iorst trzebaby 7-5 m ilionów  r .  sr. Ża sum m ę tę można 
t.zy  cw ierci W ołynia zakupić, ko  kraj ten licz, około
50O-, OOO dusz skazkowycl>, a dusżę cenię, po 200 rul>. s.
Azali wywóz m iliona czet w. >rti, ch o ćb y — co zdaje się nie­
podobna— dzisiejsza cena transportu  po 2 ru b . sr. była 
u trzym anę, i choćby wszystko -o z d o ż c  przeszło po kolei 
żelaznej, w ystarczy n-a spłacenie p ioce.itu  i na u trzym anie 
d ro g i? — Sam em u batutow i należałoby się procentu  w raz 
z .m orzeniem  do czterech i  pół m ilionów  rocznie, a do 
w ydatku tego doliczyć trzeba koszta ad m in is tracy i, u trzy­
m ania i ów ę obiecańę dyw idendę! Jak u  a to  w szystko m a 
w ystarczyć dw a m iliony ru b li?  Bo o innych, oprócz psze­
n icy , p roduk tach  n iem ów im y; ich wyv z zbyt m ały żeby 
d la n ich  kolój żelaznę w arto  yło budow ać. N iew spom i- 
nam y także o rucliu  handlow ym , bo ten < gr-.iicz; aft do 
jednego praw ie m iasta, gdzie m ała stosunkow o ilość ży ­
dów  cały kraj obdziera.

Gdzież ięc korzyści tćj k o le i; Znajdziemy je  zaraz. 
Kijów jak  w iadom o je rt znakom itę fortecę, m a arsenał 
■Tden z największych w  R ossyii stałę kom unikacyę przez 
D niepr. Z Kijowa rozchodzę się w ielkie d .ug i na p o łu ­
dnie, zachód i w  k ierunku  północno-zachodnim , to  jest 
do gran ic austryackich, do Królestwt do M ołdawii, do 
Nowo R ossyii portów  m orza Czarnego. Kijów jest sercem 
całego k ra  najpierw szym  punktem  strategicznym . — 
A drugim  punktem  niem niej w ażnym  jest B racław , p o ­
łożony w  : udku W ołynia, Podola i U kra iny ; n a jw ła ic i-  
w iej "u założyć obóz oszańcowany, a naw et m yślano ) 
zbudow aniu fortecy. Czy w  odpornem  czy w  zaczepnóm 
działan iu , Braclaw  i Kijów sę punk tam i w ielkiej w agi 
przeciw  nieprzyjacielow i grożęcem u ud zachodu lu b  in" 
łu d n ia ... Lecz dłużej nad tóm rozw odzić się nieuważam y 
za stosow ne; ludzie specyalui zrozum ię nas bezdalszego
w vkładu . , ,  ,

Jest ieszcze in n a  w tym  projekcie korzyść a ia  i ęau . 
Zadekretow ane w  Possyi koleje żelazne ™aJ3
w edługobracliow ania 275 m ilionów  r u b - s r -’ 
pienia kosztow ać będę 500. Zw ykły to -™ h u n e k  przy 
budow ie kolei żelaznej; bardziej z jćj robotam i os wojem



irancuzcy inżynierowie, m ylą się praw ie zawsze w  u k ła ­
daniu kosztorysów. Być może że rząć rossyjski zaczyna 
już pow ątpiew ać, a ) ta, 1 jrą  zatw ierdził, kom pania b u ­
dow y kol ' rossyjskich dokonała. Jćj akcye n a  giełdach 
europejskich w cale niesą poszukiw ane, roboty postępuję 
w praw dzie ale tylko na linii rossyjsko-pruskię ; in n e , le ­
dw o zaczęto i  oznawać. A  czas nagli, iR o ssy a  ooże 
prędzej n a  poi u dniu  niż a  P północy zapotrzebować kolei. 
Nieźle vyięc byłoby m ieć drogę proponow aną przez pana 
R zew uskiego; czterysta k ilonietrów  dzielących Kiirsk 
od jajowa ła viejby się dały dorobić.

Miał; t)y ten pro jek t jedynie korzyści rzędow e n a  oćlu? 
/n a la z  >y się zapewne i  inne ! —  W  zwyC/ajnych stuw a- 
lzyszeniacl )y k ey a  odpowiedział nę byw a przed akcyona- 

T łSZj Li *’ co Ł>?dź in teressow anę jest „ny akcye
sta ły  dobrze. T u rzecz inna, tu  kapitałów  n a  giełdach szu­
kać n ię traeb a ; bank  rossyjski dałby pieniędz, choćby n a ­
w et i  pierw sza potyczka niewystarczyła. Byleby kolej że­
lazna stanęła, m ni sza o to , że tow arzystw oniepobierajęc 
dostatecznego z niej dochodu, m ogłoby zbankru tow ać;

keye jego dla tego n ie  spadnę, zahypotekow ane sę na 
dobrach nieruchom ych. Bo i to  także do w yjaśnienia p ro ­
jek tu  przydać się m oae,.że, ja k  nas zapew r no, zarząd to ­
w arzystw a kładać się m iał z osób nie na li zęcych do skła­
du  obyw atelstw a, ale z k ilku  m oskiewskie! jenerałów  i 
k ap ita lis tó w .!

Szlachta w ięc nasza m ia k  być tę  wędkę, na której rzęd 
rossyjski ważne korzyi ‘i polityczne, ; k to ' inny  zapewne, 
inszego rodzaji pożytki wuał ułowić. Dla obyw ateli rezultat 
najpewniejszy byłby w  tem  tylko, iżby icn m ajątkom  n a  
la t trzydzieści nowego ciężaru p rzybyło!  W ielu za­
pew ne niepolradloby go udźw ignąć, i praw dopodobnie 
m usieli by się wyprzedać. —  Lecz będźm y spoko jn i; tym  
razem  rzeczy tak daleko n ieza jdę: Polak b y ł m ądry p  ed 
szkodę.

K R O N IK A .

Z każdym dr :m upływającym oa zawarcia traktatu paryz- 
kiego, który tak boleśnie zawiódł najdroższe nadzieje nasze, 
nabywamy przekonania, że osiągnięnie Zapowiedzianych wów­
czas korzyści, któie traktat ten niał zapewnić Europie, zdaje 
się coraz bardziej oddalać. Zamiast przywrócenia równowagi 
politycznej i stosunków przychylnych między mocarstwami, 
jedynej podstawy trwałego pokoju, widzicmy mocarstwa te, pod 
wpływem coraz bardziej rosnącej wzajemnej nieufnośri, szu­
kające nowych sprzymierzeńców, podzielone na nieprzyjazne 
obozy, i stojące ciągle pod bronią, jak gdyby w oczekiwaniu 
nowej walki. Anglia upokorzona w sprawie Ks.ąstw naddunaj- 
skich, przerażona ogromem walki, którą w Indy ach toczyc musi, 
zdaje się na pozór przyjmować podrzędną w Konstantynopolu 
rolę, gdzie przed wypadkami Indyjskiemi rej wodzić zwykła 
była. Ale kto zna dumę lego narodu, nie weźmie zap vne tej 

ozornej uległości za objaw jego prawdziwych uczuć. W mowie 
k wej WilUoryi p rz j zam„ lięnu parlamentu, niemile uderza 

czytelnika brak zwykłego dotąd oświadczenia o ścisłej przyjaźni 
z łrancyą, uderza niemniej ten ustęp, w którym krolowa 
oświadcza, ze . czynności tyczące się zupełnego wykonania ar­
ii ykułow traktatu paryzkiego, z rozmaitych przyczyn usku. 
» tecznione dotąd nie są. » Dodaje wprawdzie, iż ma nad~itję 
( tylko nadzieję), że co w tym względzie jest jeszcze do zrobie­
nia, za ali łonem byA może wkrótce, w sposób zadowalniający. 
lym  -asem podług ośw.adczcnia Lorda Palmerstona, dla za­
słonom . iglii o< najazdu, milieye coraz liczniejsze powołane 
są do brom, i ohawa tego najazdu szerzy się ciągle między An- 
głikami- Pomimo zapewnień zeslrony dzienników francnzkich, 
zjazd ces; r*ów Francyi i łtossyi, w Szlulgardzic odbyć się 
w tych dniach mający,uważanym jest (naszem zdaniem n es łu -  
sznie) jako przeciwny interesom Anglii.— Austrya,która jej po­
litykę na wschodzie podzielała, upokorzona również w kwestvi 
Księstw naddunajskich, odosobniona w Europie, niemnićj jak 
Anglia (a może właściwiej), obawia się następstw zjazdu Stut- 
gardzkiego. Uzbraja czynnie twierdze buduje nowe, na całej

linii granicy północnej; a podług świeżych donresień, z li­
cznych i niewątpliwych źródeł, Rossya zbiera znaczne siły 
naprzeciwko Krakowa. Times powiada w tym względzie : 
a Niezawodną jest rzeczą, że znaczne massy jazdy wvruszyly 
n świeżo z Lublina i Radomia ku granicy austryackiej. Silne 
» oddziały artyleryi rossyjskiej przybyły do Kielc i Często- 
» chowy. Nie zdaje się wszi kże, aby Rossya myślała o zerw; - 
» niu pokoju, celem jej jest trzymać Austrya na wodzy i nie- 
d dopuścić, aby zb^t silny wpływ wywierała w sprawie 
» Księstw naddunajskich. o 

bierny „akże, że Anst.ya mianowicie, oostanowiła wszelkie- 
tui aposubaiui spTzetiwić się UldfKiTmańskiej. Tymczasem i le- 
pesra telegrahczna dot.osi, iż podczas powtórnych 1C i 11 b. m- 
odbytych wyborów w Mołdawii, pomimo znanych tendencyj 
ks.c' la Wogoridesa, partya Uniou.slów wzięła górę, przynaj­
mniej w stanach szlacheckim i duchownym. Drugą ważniejszą 
przegraną dla Anglij i Austryi w Stambule, jest i unięcie zu­
pełne z miu.steryi” a Reszida-Paszy. Co.istitui/onnel z 16 b. ra. 
miedz" innemi, tak mówi o lym wypadku « Na nieszczęście, 
n Reszid-pasza, niezaprzeczenie jeden z najznaczniejszych lu- 
» dzi w Tutcyi, w skutek ścisłycn związków, jakie go łączyły 
» z Loraem Redcliffe, który był ciągle i jego i Turcyi złym (!) 
,, duchem,niemógł iść zawsze za swojem natchnieniem; w osia- 
» tnich szczególniej wypadkach (w sprawie Księstw naddunaj- 
» skich), okazał się zbyt uległym woli tego dyplomaty; który, 
» zaślepiony namiętnością, zwykł się powodować uprzedzenia- 
» m i, lub nienawiścią osobistą we ws: ystkich działaniach 
» swoich (!!) Lord Redcliffe żywo (i słusznie) został dołkuięty 
u usunięciom Reszida paszy, i wyraża się o tym wypadku w spe- 
» sót bardzo gwałtowny. Powiada, że chciano mu przezto wy- 
b rządzić zniewagę, i za pierwszą okazyą osobiście przed S uł- 
n tanem skarżyć się zamierza. »

Te symptomata nieporozumień między wielkiemi mocarstwa­
mi zdają się uabierać większej jeszcze ważności z inspekcyi 
twierdz ia^ą Cesarz Aleksander odbył w ciągu pobytu swego 
w Warszawie. Wreszcie, gdyby Rossya, jak to głośno gabinet 
petersburski tyle razy oświadczał, skierować miała wyłęczn.e 
uwagę na ulepszeń.a wewnętrzne, gdyby nieprzewidywata m o­
żności niedalekiej walki, niepojmujemy dla czegob" niem ała 
zajmować się przedewszystkiem najwazniejszem dla siebie za­
daniem : usamowolnieniem włościan. Wiadomo że Knmissya 
na ten ce' w Królestw m Polsk.em wyznaczona, posłała była 
projekt swój do P '.crsburga. W prowincjach zabranych, i aii- 
minisiracyjne władze i n. rszałKaWie szlachty przedmiot fen 
od kitkii miesięcy .gtębiali. Oczekiwania powszechne obudzo- 
ne zostały w umysłach włościan. Zdawało się że odroezen/e tej 
sprawy było niepodobnem, tem bardziej że wywołać mogło 
srogie następstwa, stając się powodem zaburzeń wewnętrznych. 
Dowiadujemy się jednak że i la kwestya, po odrzuceniu proje­
ktu podanego przez Komissyą warszawską odłożoną została 
sine die. Zaiste, powody do tego niebezpiecznego kroku mu- 
sza być bardzo ważne; jedna tylkjj obawa wojny może go u- 
sprawiedliwić. Jakoby dla zaklęcia .^otnjące, się burzy, pań­
stwa muzułmańskie, przywiedzione obecnie do biernej i zupeł­
nie podrzędnej roli, zaprowadzają reformy, jakkolwiek chwa­
lebne, ale podkopujące do reszly . „ndamenta ich dawnej potęgi. 
Jak Turcyu nieJawno, tak dzisiaj Persya i Rey Tm  sta ski 
ogłaszają równość przed prawem ; wolność wyznań religijnych 
dla wszystkich poddanych swoich. Krok ten dowodzący chęci 
zjednania względów nocarslw chrześciańskich, uważanym jest 
przez prawowiernych muzułmanów za haniebne upokorzenie 
1 wy woj uje z ich strony wybuchy nienawiści przeciwko Giau- 
rom. Prócz ciągłej vvalki tajemnej w Turcyi europejskiej mię­
dzy ludnością chrześciańską i turecką, w Jerozolimie i w Syryi 
niemało krwawych zaszło wypadków, a w Tun.s, kiedy Rey 
tameczny nieczuł się dość silnym do uśmierzenia gwałtowności 
która chrześcianom ■ żydom groziła, rząd francuzki wysiał es­
kadry której przy bycie uciszyło na chwilę zaciętych w Tur - 
sie nieprzyjaciół chrzcścian i żydów. Przy słabości rządów 
muzułmańskich, nietrudno przevvidzieć, ..c prędzej czy później 
państwa europejskie będą musiały posłać siłę zbrojną dla 
utrzymania porządku i zabez) leczenia życia i interesów t.ik 
poddanych swoich jako i innych chrześcian w krajach tych za­
mieszkałych. Nie wątpimy że z walki tej chrześciańslwo wvj.
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'i/.ic zwyciezko, ale cóz się stanie z. równo wigg dzisiejszy poli­
tyczną — czy nie wypadnie przerobić karty świata i tę kwestyg 
wschounig która traktatem paryzkim załatwioną byc miała, 
uznać za kwestyg otwartg i zaledwie rozpoczętg. Nie dz.z.iemv 
się tedy.że Inddpendance belgijska powtarza wieści o zmianach 
terytoryalnych w północnych Włoszech których ziszczenie hy- 
łoby bardzo groźnem dla Austryi. Niewchodzgc czyli wieści 
tc maja jasg pewng podstawę, ouazujg one niezawodnie brak 
zaufania w trwałość postanowień traktatu paryzkiego, który 
wszakże w oczach wielu dyplomatów miał ustalić porządek 
świata niemniej skutecznie jak n.egdyś traktat wiedeńsk.J

Nie możemy pomingć milczeniem zaburzeń w Irlandyi, wy­
wołanych przez gwałtowng propagandę księży prezhitoryań- 
skich przeciwko katoliaóm. Ci ostatni zawigzali już w Belfast 
kluby karabinowe. Walka ta religijna, w której już i krwi 
nieco popłynęło, mogłaby się stać niemniej groźng dla Anglii 
jak powstanie indyjskie i posłużyć chwilowo zamiarom jćj 
przeciwników. Z drugiej strony wyspy Jońskie okazujg wyra­
źnie dgżność do pozbycia się protektoratu ang.elskirgo. W sku­
tek podobnych manifestacyj w Izbacb tych wysp, Lord namie­
stnik zamkngł j e , z oświadczeniem niezadowolnienia rzgdu 
angielskiego, lim es utrzymuje że Anglia powinnaby juz tg ko- 
medyg zakończyć i rzeczpospolite wysp jońsk.ch zamienić po 
prostu w kolonię.

Z Indy; nic niema ważnego; prócz małych utarczek nigdzie 
do stanowczćj nie przyszło bitwy. Anglicy rokujg sobie pewne 
zwycięztwo za przybyciem posiłków z Anglii wyprawionych. 
W  Bombay, które dolgd było spokojne, jeden pt lk Sepajów 
wypowiedział posłuszeństwo Anglikom. Pszczoła północua 
petersburska powiada, że podług wszelkiego padobieństwa ludy 
średniej Azyi, szczególniej Afgany, nie potrafig się długo 
wstrzymać (zwłaszcza za radgRossyi) od najazdu na posiadłości 
angielskie i że temu Persya przeszkodzić niezdoła.

 ........  ;c-

W  nu m erze  2 0  naszego dz ienn ika  r .  b . podaliśm y listę  u ła ­
skawionych « huntow ników » jak ą  o g łos.ia  kancelarya wojennego 
w ileńskiego, grodzieńskiego i kowieńskiego jcner; '  -gubernatora, 
po  d z ień  1 m a rc a ;  te r a .  podajem y takąż listę  ogłoszoną od po­
p rzedniej d a ty  po  dzień  1 s ie n n ia .

Otrzymali pozwolenie powrotu z  zagranicy do gubernii 
y ileńskiej, z F rancy i: Wygonowski Julian, Geczcwicz Karol, 
Żugaizewscy Stanisław i Marcin, Iłłakowicz Napoleon, bonar 
Jan, Półjan Felicyan, Klott Kazimierz, Możejko Joachim, Ho­
ra/n Ignacy, Potrykowski Alfons; z Anglii : Szymkowicz Ju ­
styn ; do gubernii grodzieńskiej, z Francyi : Borzęcki Franci­
szek , Jeziornicki W iktor, Szrettcr Bogusław, Siedlikowski 
Wincenty,Mało Karol, Zaremba Jan ; do gubernii kowieńskiej, 
z F rancy i: Lubieński Cezar, Anusewicz Rafał, Babiański Win. 
centy, BajkowslJ W iktor, Wilczyński Ludwik, Werejko J u ­
styn, Muśriicki Napoleon, Starzyński Fehx, Foss Julian, Chą­
dzyński Jozef, Przeciszewski Antoni, Piotrowicz Jan, Machwitz 
Konstanty, Rakowski Antoni. — Otrzymali pozwolenie po­
wrotu z Syberyi, do gubernii wileńskiej : Bokszański Julian, 
Brynk Jerzy, Bernatowicz Kazimierz, Humnicki Dominik, Do- 
wiat Jerzy, Dcnkicr Alexandcr, Kleczkowski Władysław, Kim- 
berg Andrzej, Łobanowscy Marcin i Antoni, Mrozowski Wi­
ktor , Reniger Aniccty , Rodziewicz Kazimierz , Reuis Otton, 
Rowiński Franciszek, Skopinowicz Jan , Słobodziński Waleryan, 
de Łussigne Karol, Chodkiewicz Benedykt, Łarulsbeg Józef, 
Cywiński Franciszek, Czcwardowicz Antoni, Jackiewicz Józef, 
Janulrw iczJar), Jasiński Antoni, Sztrejman Franciszek, Mo­
szyński Alexandcr; do gubernii grodzieńskiej : /.obrzycki Jó ­
zef, Stankiewicz Ignacy, Pilicki Józef, Niecigski Ignacy, Szy­
szko Szymon , Borodacz Jan , Wojmłłowicz Alexancier, Misil 
Michał, Tankiewicz Józef, Anajski Adam, Marcinkiewicz Jan, 
Firalko Mikołaj, Łuksza Michał, Leonowicz Macjćj, Ostapowicz 
Symeon, Filipow Filimon; do gubernii kowieńslcej : Pascrbski 
Platon. —■ Z wielkorossyjskich gubernii otrzymali pozwolenie 
powrotu, do gubernii wileńskiej : Reniger Józef, Kruniewicz, 
Manccwicz Aloizy, Nowicki Napoleon ; do gubern.i kowieńskiej : 
Szymkowiczowa Zofia, Urbanowiczowa Katarzyna; do gubernii 
grodzieńskiej, Barlacbowski Seweryn.

DONIESIENIE.

Do byłych oficerów francu :ko-polskich ma0Kcych akcye do- 
tacyjne od Cesarza Napoleona I na kanałach francuzkirb, zwa 
nych C anaux d’Orleans du Loing et du M id i.

Niżej podpisany otrzymał od administracyi pomienicaych 
kanałów, upoważnienie do ogłoszenia nazwisk tych oficerów, 
którzy już oddawna nie zgłosili się po odebranie zaległych do- 
tacyj, a lakierni sg:

t)  Zielonka Benedykt (Benoit), urodzony w Kotelaja (?) w lu- 
bernii Kijowskiej, były pułkownik, mieszkający w roku 1832 
w Warszawie przy ulicy Mazowieckiej, który od lego czasu do 
dziś nic pobiera dolacyi

2) Łujzczewsm  Franciszek, były kapitan gwardyi francuz­
kiej. kawaler legii honorowej, ostatnią razg mieszkający we wsi 
Badowie, w powiecie Błońskim niedaleko Warszawy.

3) Daniszewski Józef, były oficer gwardyi francuzkiej.
4) Szeptycki Wincenty, były oficer gwardyi francuzkiej a 

potćm jenerał wojsk polskich, mający duże akcye dotacyjue na 
kanałach zwanych du tyfidi, ostatnią razg mieszkający we 
Lwowie.

Wszyscy ci wyżej wymienieni, tudziez i inni którzy ,u ż  od 
kilku lat nie zgłaszają się do pomienionej administracyi, we­
zwani sg niniejszem, aby sami lub ich sukcessorowie jako to, 
synowie i córki, bracia lub siostry zgłosili się w listach franko­
wanych pod adresem : a M. Bońkowski Interprete — Trądu- 
cteur jurę pres lesCours etTribunaux, rue St Honore N 247, 
a Paris, który trudniąc się poleceniam. prawnemi, sgdowemi i 
innumi wszelkiego rodzaju tak do Paryża jak i do całej Francyi, 
w-każe sposób odeorania wszelkich zaległości, lub przelewu 
dotacyi na sukcessorów. — Wszystkie dzienniki polskie proszo­
ne sg jak najuprzejmiej o ogłoszeń.e tego obwieszczenia przynaj­
mniej siedem razy, w siedem dni.

Paryż, dnia 3 Września 1857 r.
h .  n .  b o ń k o w s k i ,  d o k t o r  p r a w a ,

tłu m acz  p rzysięg ły  p rzy  sądach oaryzk ich , 
2 4 7 , ru e  S t-IIo n o rć .

OD ADMINISTRACYI.

Z przyszłym numerem kończy się kwartał 
drugi W iadomości Polskich.

Prenumerata kwartalna wynosi we Francyi 
fr. 5; w Anglii szylingów 5 . — W  Prusiecb, 
w urzędach pocztowych, prenumerata półroczna 
wynosi tal. 3 sgr. 18.

Admlnisl racya ostrzega , że do 7iikogopo pre­
numeratę posyłać  niebędzie.—Przesyłać ją można 
w Par, żu w mandatach pocztowych, 'za dopłatą 
10 eentimów, na mię i pod adresem podpisa­
n eg o ; nadto do hiblioleki polskiej, 6, quai 
d’Orleans,  i do Księgarni polskiej, 5!u, rue de 
Seine-Sl-Germain ,  ftcinco.

Prenumeralorowie zgłaszający się późno, ze­
chcą sobie przypisać winę, jeśli początkowych 
3e°kw artału numerów nieodbiorą.

Ignacy  Szczep akowski- 

8 ,  rue V au g ira rd , P aris .

Redaktor, F e li*  W botnowsk..

W drukarni L. MASTinrr, przy ulicy Mi„non t 2-


